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Wzdłuż całego frontu o d  Gr"*« 
Jo\i7a e5̂  W t o d a r a y  s ła b y  k o n ­
ta k t  z  n ie p t o z y j a c i s S e i» .  Na 
fó łn oc od Bełza zacięto w alki z 
•rm ją konną Budiennego, której 
czołowe oddziały dotarły do Tyszo- 
Wlec. W rejonie Bobrki i Swirza  
o d d zia ły  n a sza  odparły paro­

krotne ataki nieprzyjaciela i prze­
szedłszy następnie do energicznej 
kontrakcji r o i i i  ł y  pud Ognika­
m i p a r ę  iz w s d r c tn e w  n ie-  
p r * y j s c iu l3 i i c h .  A r m |a  gan. 
P aw lon k i w  nocy z 26 na 
27 s f o r s o w a ł a  przejścia przez 
D n iastr  1 posuwa się  w  kierunku 
północnym.

Hnczeliie Dowództwo— Szlali r o n t a

M i  p ile i M i  r a j  s His.
(N iesłychane obelgi i szykany bolszew ickie. Wicem. Dąbskr prosi rzą f

o interw encję). #

Stisii p n i i  l i l io  siffisi
(Porażka posła Głąbińsklego ze Zw. Lud. Nar. — Sejm będzie zwołany

24 września).

WARSZAWA, 28 sierpnia (PAT). 
Wydział prasowy Min. spraw  zagra- 
Łiaznych komunikuje: M inisterstwo 
^praw zagranicznych otrzymało w  
godzinach porannych dnia 28 sier­
pnia telegram  od delegacji pokojo­
wej z Mińska treści następującej: 
,W odezwie do ludności dowództwo 
frontu zachodniego wojsk sow iec­
kich nazywa delegację polską szpie­
gami i  wywiadowcam i. Na nasze 
iądanle obiecano nam udzielić sa­
tysfakcji przez opublikowanie odwo­
łania plakatami. W ś r ó d  p o d e j ­
r z a n y c h  o k o l i c z n o ś c i  m a s z !  
P a d j $ s i 3 c ] j  z o s t a ł  z ł a s n a  ^ j  
U a r i3 i ik i  ż y c i a  n d s l ic z n s .  
J e s t e in i y  z u p s łn ie  * o d c ię c i .  
A b s o l u i a i e  k a n i s c ^ n e  p r«ze-  
n i e s f ó n i e  d a  Rygi«. P r o s z ę  
R a ł y s l m t a s t  d z i a ł a ć  p r z e z  
K o s k w ę ,  P o d ^ s s n o  Dąb & ki.

Depesza powyższa w krótkich 
urywanych zdaniach przedstawia 
beznadziejno 1 wprost tragiczne po­
łożenie naszej ;delegacji pokojowej. 
Władze sow ieckie zapewniając św iat 
cały o swej lojalności i dążeniach 
pokojowych, nazywają w  sw ych  
Odezwach delegację naszą, która w  
tak ciężkich warunkach usiłowała  
pracować nad przywróceniem poko­
ju w  Europie „szpiegami i  w yw ia­
dowcam i“. (tfładze b o ls z e w ic ­
ki® u n ićm ożiiw iiejąc nam  
W»z«iisą w y m ia n ę  myś3i z  
p r z e d s ta w ic ie la m i n a sz y m i  
*» R i lń s k u  p r z a ^ z y i s T u i ą s  
d e p e s z e ,  o p ó źn ia ją c  przyję«

e ie  n a s z y c h  kur j e r ó w ,  o g r a -
n ic z a ]q c  do mfrstimu*t c z a s  
p r a c y  n a s z e j  r a d j o d a c j i  w  
Mlńs: u ,w  tej ch w ili  już  z u ­
pełni® o tw a r c ie  p r z e r w a ł?  
nsam k o m u n ik a c ję  p r z e z  
z n is z c z e n ie  a p a r a tó w  isk ro -  
w y c h  i odcięły przedstawicieli na­
szych od jakiegokolwlok kontaktu 
ze światem .

M.in. spraw zagranicznych da­
jąc  wyraz słusznemu oburzeniu o- 
pinjl publicznej wobec wprost po­
gw ałcen ia  prawa narodu, wobec nie­
dotrzymania najuroczyściej dawa­
nych przyrzeczeń, w ystosow ało do 
Cziczerina telegram następujący:

W  ¿ ¡ s e c  p o ł o ż i R h n i s e i o *  
z n ie s ie n ia ,  isj jak iem  znajda*  
jo  s ię  deSeri^cJa w? i
w o b e c  n ie.:ł cw anej w p r o s t  
o d e z w y  d m ó d z ł w a  fron tu  
z a c h o d n ie g o  s o w ie c k ie g o  
l ż ą c e j  n a s z ą  d e le g a c ję  po­
k ojow ą , uw ażana z a  k o n ie c z ­
no r.a y c m  a k to w ą  z m a n ę  
m ie - e t a  p e p ir a t ia o j i  a pro-  
p rn  :je j e ś l i  ty lk o  r z ą d
ł o t e w s k i  r.a ta  s ię  zgod zi.

Podp. Sapieha.

(Od własnego koresp.).
WARSZAWA 23 sieipma. Drił w 

południe pod przewodnictwem marszałka 
Sejmu Trąmpczyńskiego rozpoczęło się 
po jedzenie konwentu senjoró*. Z ramia- 
nia rządu w obradach uczestniczył wice- 
pr«. Rady ministrów pan Daszyński. 
Przedmiotem obrad był wniosek związku 
ludowo-narodowego co do*zwołania Sjjraa.

Wniosek ten uzasadniał prezts tego 
klubu poseł Głąbiński. Twierdził on, ża 
wojna się skończyłs, źe nadchodzi mo­
ment, kiedy trzeba pomyśleć o pokoju, a 
że sprawa ta należy do atrybutów Sejmu, 
trzeba więc, by Sejm zabrał w tej spranie 
głos. Kredyt 32 miljonów przyznany rzą­
dowi został wyczerpany.- Mówca wyraża 
obawę, la przekroczenie tego kredytu bę­
dzie nieprodukcyjne, gJyi wydaje się pie­
niądze napr. na zbyteczny urząd propa­
gandy, który zdaniem mówcy, nie cieszy 
się poparciem większości Sejmu.

Stanowisko posł3 Głąbińskiego po­
parli przedstawiciela Narodowego Zjcdno-

5522S

czenia Ludowego, dr. Falkowski i Chrze- 
ścjsńskicj Dimokracjl po#. Cierniewski, 
których zdaniem lepie] jest, by nastąpiło 
pęknięcie wrzodu, jakim Śjjst Sejm, nil 
żeby sytuacja polityczna obecna miała 
trwać dalej.

Pozatem przedstawiciele wszystkich 
klubów, a mianowicie: poseł Cbądzyński 
(NPR), Zieraięcki (PPS), Swida, (klub 
Mieszcz.), Woźnicki („Wyzwolenie*), wi- 
ćemar3z. Osiecki (PSL), (który zaznaczył, 
że wojna nie jest ukończona i ie Lwów, 
jaki miał niezręczność ofiarować mandat 
poselski posłowi Giąbiński'r«iu, jest za­
grożony) wreszcie poseł Federowicz wy­
powiedzieli się przeciwko wnioskowi Zw. 
Lud. Nar.

Wobec tego wniosek ten musiał u- 
paść, natomiast przyjęto projekt wicepre­
zydenta Duszyńskiego co do zwołania w 
nadchodzącym tygodniu posiedzenia ko- 
misji sprzw zagranicznych i wojskowej.

Sejrn zbierze się w terminie, zapo­
wiedzianym t. j. w dn. 24 września.

Rada Obrony Państwa dj żołnierzy.
WARSZAWA 23 sierpnia (PAT). Żoł­

nierze! Przed paru tygodniami Naczelny 
Wódz. imieniem Ridy Obrony Państwa 
wezwał Was do wytężonej walki z bez­
czelnym najeźdźcą bolszewickim, którzy 
niszczącą .lalą zalewał nasze ziemie zdą­
żając do zajęcia stolicy Państwa i znisz­
czenia naszej niepodległości.

Posłuszni temu wezwania, pełni po­
czucia obowiązku i ogromu niebezpie­
czeństwa, nie bacząc na trudy i braki, 
zerwaliście się do walki. Runęliście, jak 
burza i zwyciężyliście! Liczne zastępy 
najezdników zostały albo zniesione, albo 
dostały się do naszej niewoli, a,bo teł 
rozbite błąkają się jeszcze w naszym kra­
ju, lub poza nim.

Potęga wroga została w znacznej 
mierze zniweczoną. Dziś, po tym czasie 
brzemiennymrw wypadki pierwszej donio­
słości, które zaważą w historji Polski, a 
pewnie i świata, zwracamy się do Was 
ze słowami najwyższego uznania i serde­
cznej podzięk:.

Żołnierze! Waszym męstwem, Wasza 
krwią I znojem uratowaliście niepodległość 
i by« Państwa, uratowaliście honor naro­
du, uratowaliście swoje rodziny i mienie.

uratowaliście w chwili, gdy obcy i swoi 
już zwątpili.

Wyście płomieniem bohaterskiego 
zapału, Wyśce piorunem czynu wyryli na 

' sztandarze Polski ogniste „Jtszcze nie 
zginęła*. Historja Polski, historja Kuro* 
py zapisze czyn Wasz złotymi głoskami, 
a 0 ;czyzna w dalekie pokoienis wdzię­
czną wam będzie. Przyjmijcie podziękę 
i do końca wytrwajcie.

Warszawa dnia 28 sierpnia 1920 r.
Rada Obrony Państwa: Przewodni­

czący Naczelnik Państwa Józef Piłsudski, 
prezydent ministrów Wincenty Witos, wi­
ceprezydent ministrów Ignacy Daszyński, 
minister spraw wewnętrznych Leopold 
Skulski* minister spraw zagranicznych Eu­
stachy ks. Sapieha, marszałek Sejmu u* 
stawodawczego Wojciech Trompczyński» 
poseł na Sejm ustawodawczy Antoni A- 
nusz, Adam Chądzyński, Aneujusz L, 
Czermiewski, dr. Edward Dubanowicz, .I m 
Kanty Federowicz, Aleksander hr. Skar­
bek, Jan Stapiński, Wacław Tomaszewski, 
Jan Woiiicki, B onislaw Zamięcki, mini­
ster spraw wojskowych gen. porucznik 
Kazimierz Sosnkowski, gen. por. Tsdeuss 
Rozwadowski i gen. broni Józef Haller.

liiiisłsr Grabski udaje sig do Paryża'
(Od własnego koresp.),

WARSZAWA 28. Minister skar­
bu, Grabski, udaje- się w  poniedzia­
łek do Paryża w  sprawach finan­
sow ych.

Bolszewicy gotują się da ostatecznej 
walki z Polską.

WIEDEŃ, 28 sierpnia. „Wiener Mor* 
genzeitung" donosi, że nad&szły ze źródła 
autentycznego wiadomości, według których 
rząd sowietów nie zawrze pokoju z Pol­
ską, lecz toczyć będzie walkę do ostate­czności.

W całejJRosji zarządzono ogólną mo­
bilizację. Rząd Lenina i Trockiego chc« 
walczyć aż do ostatecznego pokonania 
Polski, gdyż zdaje sobie dokładnie spra­
wę, że przyznanie się do klęski i zawar­
cia złego pokoju z Poltką byłoby końcem 
rządu towłetdw.
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Warunki pokoju.
Warunki bolszewickiego pokoju, 

prmedłożone naszej delegacji na pierw- 
•iwj konferencji w  Mińsku stanowią  
fufc dziś tylko dokument histo­
ryczny sowiecko-niem ieokiego im- 
jKwjallzmu. Warunki te układane 
były W r n l g d y  Polska stała w  
obliczu klQski, gdy armje czerwono 
pozwijały się do ataku na War- 
ssaw ą a w  W yszkowie instalow ał 
• ię  „rewolucyjny rząd polski“ z tow. 
Marchlewskim, Kohnem i  katem- 
Dzierżyńskim na ciMe. I jest rzeczą 
pewną, te pod 15-oma punktami 
warunków rozejrnu i pokoju z g łę­
boką rsdośclą postawił sw e „appr)- 
iaU ir“ —  Berlin.

Haniebne dla nas, a nacecho­
wano obłędną pychą i przedwczes­
nym tryumfem uzurpacje bolsze­
w ickie św iadczą w ym ownie, czem  
Bałaby się Polska w  razie, gdyby 
duch narodu i jego  wola nie wzniosły  
się  były w  dniach przełomowych 
na wyżyny, odpowiadające w ielkości 
momentu, gdy‘iy plugawy żołdak 
rosyjski rozpanoszył się w  stolicy, 
wspierając swym bagnotem „rewo­
lucyjny rząd. polski“.

S®wieckie warunki pokoju, uzna­
jące niezaw isłość republiki polskiej 
i t. zw. granice etnograficzne Rze­
czypospolitej przekonywują, że ce ­
lem najazdu czerwonych hord było 
w łaściw ie  całkowite unicestw ienie  
i zniszczenie naszej niepodległości 
i suwerenności. Narówni z tym  
zamiarem uwydatnia się  w  propo­
zycjach pokojowych sow ietów  zu­
chwała chęć w trącania się  do na­
szych spraw w ewnętrznych, dykto­
w ania rządowi polskiemu pewny oh 
postulatów, nie mających nic w sp ó l­
ne 'o ze sprawami polityki zewnętrz­
ni j. Warunki zredukowania armji pol­
skiej do 50 tys. po wydaniu pozo­
stałej broni Rosji i Ukrainie so­
w ieckiej i demobilizacji przemysłu 
wojennego, co, w szystko razem

Wieczory teatralne.
„Wyzwolenie" St. W yspiańskiego. 

(Prze J st a w i e nie in a ugu ra cyj ne).

Czwartkowe przedstawienie inaugura­
cyjne było w szarem naszem życju łódz- 
kiem podwójnie doniosłem zdarzeniem. 
Było to po pi rwsze oficjalne zaprezento­
wanie się publiczności łódzkiej p. dyr. Al. 
Zelwerowicza, dobrego naszego znajomego, 
który w dziejach sceny w Łodzi ma już 
swoją chlubnie zapisaną kart?—podniesie- 
sienia na wysuki poziom artystyczny i ide­
owy so:ny naszej w czasach ciężkiej nie­
woli.

Czwartkowa premjfa z tego jeszcze 
względu zasługują na ai'agę źe Ł )dż miała 
możność poraź pierwszy ujrzeć wielki u 
twór genjalnego pisarza St. Wyspiańskiego 
—„Wyzwolanie". „Sam wybór tego dra­
matu jaVo inauguracyjnego ze wszech 
T ¡ar zasługuje na uznanie. Starczy to 
bowiem za program teatrainy w bieżącym 
sezonie. A następnie trudno naprawdę o u- 
twór, któryby się bardziej nadawał do wy­
stawienia w chwili dzisiejszej, w momen­
cie przyoblekania się w ciało rzeczywistoś­
ci pragnień i marzeń Konrada.

„Wyzwolenie“... Scena teatru krakow­
skiego. Wchodzi z kajdanami na rękach 
Konrad. Kto on? Skąd przybywa? Dokąd 
»m>eraa? Konrad jest jednym z tych, któ­
rzy ukochali naród i o jego byt walczą. 
Konrad jest rodem z tych, którzy walczyli 
pod Kościuszką, pod Dąbrowskim, po i 
icsięciem Józefem, którzy następnie pod­
nieśli oręż przeciw carowi Mikołajowi w 
pkr. 3’.... Po klęskach opuścił kraj, po­
szedł na wygnanie.

Wserzył, ie  mimo upądku, mimo nie­

wzięto, musiałoby nas oddać w  zu­
pełną niewolę Rosji i Niemiec, mogą 
w yw ołać —  dziś zwłaszcza —  u- 
śm iech politowania. Żądania zor- 
ganizuwania w  Polsce obywatelskiej 
milicji z robotników, rekompensat 
dla poszkodowanych na wojnie i 
w reszcie —  amnestji —  są nikczemną 
demagogją, obliczoną na łatw ow ier­
ność Zachodu, który gotów  • był 
może przed paru dniami jeszcze za­
chw ycać się humanitaryzmem l 
liberalizmem tyoh w łaśnie warun­
ków rządu sow ietów . Powracając  
jeszczo do owoj „milicji obywatel­
skiej z robotników“, należy mniemać, 
żo chodziło tu o typ „milicji", z 
którym wojska nasze miały do czy­
nienia w  Siedlcach, W łodawie i 
w ielu innych m iejscowościach.

Umieszczone w  warunkach po­
koju klauzule natury ekonomicznej 
byłyby dla bytu Polski niemniej 
niebezpieczne, niż omówione po­
przednio druzgocące podstawy na­
szego istnienia —  punkty o roz­
brojeniu i ingorencji sow ietów  do 
zagadnień polskiej polityki w e­
wnętrznej. Przyznanie sowietom  
praw wolnego tranzytu przez ziem ie 
polskie sprowadziłoby Polskę do 
nędznej roli pomostu pomiędzy dw o­
ma imperjalizmami: rosyjskim 1 nie­
mieckim. Ponosząc w szystkie koszty 
i niedogodności wolnego przewozu 
towarów rosyjskich, z tranzytu tego  
nie czerpałaby Polska żadnych ko­
rzyści, ułatw iając pozatem —  groźne 
dla całego św iata swobodno, bez 
żadnych przeszkód —  komuniko­
w anie się sowieckiej Moskwy z 
marzącym o odwecie Berlinem. Z 
żądaniem oddania do dyspozycji 
Rosji i Ukrainie sowieokiej —  bieg­
nącej po obszarach bezsprzecznie 
polskich —  linji kolejowej Wołko- 
wysk-Białystok-G rajewo —  tkw i cel 
strategiczny. Linja ta łączy się z 
jednoj strony przez Prusy W schod­

woli i poniżenia, Polska jest narodem wy­
branym, Chrystu cm narodów. Polska u- 
padła nie za własne winy, ale za winy 
ludzkości. Bóg da Polsce godzinę zwy­
cięstwa, które będzie godziny odrodzenia 
ludzkości, początkiem nowej epoki. Ta 
wiara w posłannictwo dzie owe Po ski — 
pomogła Konradowi wraz z calem naro­
dem żyć i czekać.

Nadszedł role 1840, 18-48—wiosna lu­
dów. Konrad nie szczędził krwi. Gdzie­
kolwiek wybuchała walka o wolność—tam 
go nie zabrakło, bo wierzył, że obowiąz­
kiem Polaka jest walka o szlachetne ha­
sła. Nadszedł rek 1861. Konrad brał u- 
dział w relig jnych manifestacjach na uli­
cach Warszawy. Następnie walczył w po* 
wstaniu. Prziżył klęskę. Wid:iał na szu­
bienicach umierając,ch bohaterów — po­
wstańców. Słyszał ję!;l męczonych w wię­
zienia h. Oćbyuał daleką drog; polską 
na S>bir. Wisi iał szalejącą j.o ziemiach 
polskich przemoc.

Naród zawiedziony w swej dotych­
czasowej wierze w możliwość rveh'ego 
zdobycia niepodległ iści — ultgł. Duchem 
zimknął się w sobie, w głqbi swego serca 
pozo tał wierny dawnym m str/.om, księtfi 
ich odczytywał. Upajał się ich naukami, 
dumny był ze swej roli dzie ovej — ale 
Jednocześ ie godził się z warunkami nie­
woli. W swem życiu naród zosUł roz­
dwojony: z jednej strony duchowo korzył 
się w świątyni przeszłość i, myślą i sercem 
przylegał do grobowców, stamtąd czerpał 
moc przetrwania tylko, a nie śmiałego 
działania, to była duchowa dziedzina ży­
cia. nad którą berło dzierżył Geniusz 
przeszłoś:}, drugą dziedzinę życia—stano­
wiła powszedniość, byt niewolny dostoso­
wanie do wymagań przemocy, do niewoli, 
do ulegania obcym, dostrajania swych czy­
nów do ram zakreślonych obcą cenzurą.

I oto za dn! naszych jKonrad staje 
znów do czynu.

Żeby rozpocząć walkę z przemocą— 
trzeba pr/ygotować się do teęo du h'»wo, 
tjzeba się wyzwolić z tego wszystkiego, co

nie z Niemcami, z drugiej przez 
Baranowicz©, Mińsk z Moskwą a 
Łuniniec-Równe z Kijowem. To 
bezpośrednie związanlo Sowdepji z 
Niemcami miałoby na celu utrzy­
m ywanie Polski w  szachu strate­
gicznym  i  skrępowanie w szelkich  
jej ewentualnych ruchów wojennych.

Kończąc tą pobieżną analizę 
15 punktów bolszew ickiego pokoju 
wypada jeszcze wspomnieć, że U- 
kraina sow iecka jest najzupełniejszą 
fikcją i żadna „Ukraina sowiecka"  
nie istnieje. Istnieje natomiast w  
Kijowie filja m oskiewskiego sow ietu, 
otrzymująca gotow e instrukoje i 
wskazówki z Kremla. Oczywista, 
że na ten rząd Ukrainy sowieokiej 
cały naród ukraiński patrzy, jak na 
okupantów, uznała go tylko, prócz 
części m iejscowej ludności nieukra- 
Ińskiej —  garść osobników, pozo­

stających na żołdzie III międzf 
narodÓwki.

Bolszewicy, układając swoje wa* 
runki pokoju, w iedzieli dobrze, ł( 
żaden prawowity rząd polski, bur< 
żuazyjny czy robotniczy, warunków 
podobnych nie przyjmie. Rząd so­
w ieck i utrudniał naszej delegacji 
pokojowej wszelkim i sposobami do* 
jazd do Mińska, dążąc tymczaso® 
do zajęcia w  d. 15 sierpnia War* 
szaw y. do stworzenia faktu doko­
nanego. Nastąpiłoby jednocześni« 
osadzenie w  Belwederze czy na 
Zamku „polskiego" sowietu, złożo­
nego z komunistycznych złodziei, 
opryszków 1 degeneratów, którzybj 
oczyw iście w szelklo warunki Mo­
skw y (opracowane wspólnie) skwa' 
pliw le zaakceptowali.

Lecz na szczęście Polski 1 ludz­
kości stało się Inaczej. B. D.

)

W  S i e d l o a o h .
W Siedlcach bolszewicy gospoda­

rowali tydzień. Delegaci miejscowych 
&f<sr żydowskich, p. Turyn i Słuszny, obaj 
członkowie rady miejskiej, stwierdzili w 
kwaterze prasowej, to każdy bolszewik 
posiadał ogromną ilość sowieckich ban­
knotów w arkuszach, które ciął nożycz­
kami podęzes regulowania należności.

Zaraz pierwszego dnia po wkrocze­
niu do Siedlec, bolszewicy o 6-cj rano 
urządzili wiec. kównic£ niezwłocznie 
zaczęli wydawać pismo p. t. „Warsza­
wianka". Organ ten miał dwa nakłady: 
polski i rosyjski. Bolszewicy nio żałują 
pieniędzy na propagandę.

W ostatni poniedziałek zjechał do 
Siedlec Radek. Wj wtorek miał się 
odbyć wiec z ‘je ô udziałem. I nagła 
internacjonał — moskiewscy uszczęśli- 
wiacze ludzkości zaczęli pośpiesznie 
zmykać w kierunku Sokołowa.

Cx< ść żydów okolicznych uciekała 
wraz z bolszewikami. Między tymi ży­
dami znajdowało się również kilku 
skompromitowanych politycznie pola­
ków.

Pre'ydent Siedlec Koślacz dwu­
krotnie był aresztowany przez siedlecki 
Rewkom, pozosta;ąy pod przewodme-

nas*duchowo krępuje, co zaciemnia naszą 
świadomość wyzwolin. Trn doczeka dnia, 
kto własną wolą wyzwolony.

Konrad musi przedewstystkiem zwy­
ciężyć du zę narodu, musi ob;ąć naJ nią 
władzy, stoczyć bój decydujący z Genju- 
szem przesiłości.

Idzie do narodu. Spotyka najpierw 
tych, ktarzy reprezentują siię fizyczną — 
robotników. „Poznałem w Was siłę" — 
powiada Konrad... Dzieło jest wiekie, za­
danie niesamowite, mocarzy trzeba do te­
go. „Bodziecie budować i burzyć w mil­
czeniu i cokolwiekbyścio obiczyli, czy 
ktobykolwiek był na waszej drodze, przy­
stąpcie nieubłagalni i podporę wyrwjcie,
o którą wspatty i cel weźmiecie, którym 
się ogrodzą i otoczą—i rzućcio precz, iako 
odrzuca się i odciska rumowisko, śmieć i 
łachy a rupiecie stargane".

Ci b.dą podstawą, fundamentem dzie­
ła, ludzie wolni duchowo, niepo-ilegli wła­
dzy Genjusza przeszłości.

Boć przecie trudno się oprzeć przy 
budowaniu fundamentów nowego życia na 
przedstawicielach tych, którzy dotąd re­
prezentowali Polską—na szlachcie. Roz­
mowa Karmazyna z Hołyszem ujawnia w 
całej wyrazistości nicość moralną tej war­
stwy, jej robaczywość duchową. Ci dzie­
dzice dawnej świitności nie wierzą w go­
dzinę wyzwolenia. „Nie przyjdzie, to są 
złudne sny“. To przywidzenia, wiara w 
gusła*. Dawni „król. więta“ uie uznający 
władzy króla i praw Rzeczypospolitej nad 
sobą—dziś pogodzili się z niewolą i we­
dług własnego wyznania każdy „dziś u- 
mie z pychą znieść niewolę*. Jeżeli mu 
się kiedy przesunie w myśli możliwość 
powstania państwa polskiego, to tylko pod 
posta ią anarchicznej, szlacheckiej Rzeczy­
pospolitej. O jutrze jednak się nie myśli, 
żyje się chwilą, resztki fortuny, ostatni za­
gon ojcowizny przegrywa się w karty, al­
bo sprzedaje się obcym.

Czyi m oii być podwaliną przyszło­
ści prezes wraz ze swem kołem, który

lwem nlajuMetfo Alperowicza, przybył«' 
go z Czerwonymi wojskiem*. Aresztów*' 
no wówczas razem z p. K^Sljczem i pp- 
Rubinsteina i Celnika.

Wojska rolskie wlt-mo w Slndlcach ) 
owacyjnie. A utom obil flnca»l>ie o 
Wod a  z a r z u c o n o  k w ia t-  ml 
D zisia j  ju ż  n o zy scy  z d a ją  sobi* } 
s p r a w ę  z  ś w ie tn o ś c i  fteqo pl 
nu  woj*nn©fjot woiijnnął
h o rd y  b o lez e  wio «ie p a d  War* 
s s a w ę ,  aby tym pewniej zadać im o* 
stateczną klęskę.

Polaka ma prawo być dumną z4 
swoich junaCzyCh żołnierzy. Któraż to 
armja na świecie posiada seneralóWt 
chodzących w tyraljerkę na równi z sze­
regowcami, jak to u nas podoba się cz?* 
nić bohaterskim generałom: Rzętkow* 
skiemu i Żeligowskiemu? Całą naszą 
armię jednoczy wspólne tętno heroizmu! 
Od góry do dołu i od dołu do góryt 
jest oTia jednym zbiorowym Hsktoram. 
Achilles tego Hj*tora jeszcze slęnle uro* 
dzil. I nie urodzi sią nigdyl Bo Polska 
jest Troią, która przeżyła swoja zburzę* 
nic! bo Polska jest Troją, która pow* 
stała z popiołów do nowego bylul A na* 
pastliwy jej Achilles na zawsje zstąpił 
w kraj cieniów.

i

powolny biegowi wydarzeń, kładzie rękfl 
na serce, by żywiaj nie zabiło, który pra­
gnie cichego zgonu i spoico nej przyszło* 
ści, ktiry tajemnicą prtysięgi osłania myśl 
I serce swoje, i boi s ę sameg > wyrazu 
—Polska. To me ludzie, to cienie.

Inny znów chór w przeciwleńslwia 
do poprzedniego — iyje tylko zawoła­
niem — Polska, wyraz ten jaat węzłem 
łączącem, jest treścią myśli i uczucia, 
aie nie czynu.

To aą niewolnicy słowa.
•

Kaznodzieja każe znów oderwać cię 
od iycia, zapomnieć doli ściganej marą 
straszydeł — myślą każe się wznieść do 
góry, do nieba, gdzie za doczesne nie* 
dole Czeka nagroda.

To ucieczka od życia.
*

Prymas, przedstawiciel koicioła u* 
rzędowego, który wskutak bra>.u Part* 
stwa chce dzierżyć władzę nad narodem 
1 podporządkować jego sprawy, inte­
resom kościoła, zalecającego nam ze 
swego najwyższego trybunału 'pokorno 
wytrwanie w przeznaczeniach do grobu.

„Słuchajclel Roma (Rzym) wyrzekła 
w waszej sprawie: Niech będą wyczeku­
jący, a i  śmierć je zgrabi, zaorze. Zy­
skają zbawienie Boże... Niech wicFZij Ł 
niech Cze. ają".

To jest błogosławieństwo no śmie/ćl

Pieśń uosobiona w postaci Har­
fiarki czar swój roztacza nad narodem» 
kto jednak wsłuchany w jej dźwięk zda 
się nie rozumieć zasadniczego tonu: Kto 
ma w ręce ująć czyn?

Kto ma podjąć znój?...
Na bój, przez krew, na bójl
Zasłuchany w pleśń Harfiarki naród 

nie może zrozumieć, źe słowa — tonfói 
tam gdzie czynów trzebo.
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i Obrona linji Wisły.
(Z minionych dni).

Gdy w pierwszych dniach b. m. 
napór armji sowieckich, zdążających ku 
stolicy stawał s ! q  coraz silniejszy, w ło­
nie zaś Naczelnego Dowództwa dojrzał 
plan koncentracji i przegrupowania wojsk 
naszych w ufortyfikowanym rojenie 
Warszawy, skąd miała wjgść tak po­
myślnie się dziś rozwijająca kontrakcja, 
—na porządek dzienny wysunęło się za- 

» danie strategiczno obrony linji Wisły na 
północ od Warszawy, na odcinku Wło­
cławek—Płock—Wyszogród.

Organizacja obrony tej linji po­
wierzona została przez naczelne władze 

'•'wojskowo Dowództwu Okręgu General­
nego Łódzkiego, które też, przystąpiło 
niezwłocznie do fortyfikacji przyczółków 
mostowych Włocławka, Płocka i Wyszo­
grodu, gdzie można było się spodziewać 
nieprzyjacielskich usiłowań sforsowania 
Wi&ły i zagrożenia tym sposobem stoli­
cy od zachodu. Umocnioną należycie 
lijiję obroną D. O. Gon. obsadziło wła- 
snemi siłami t. zw. oddziałami nlarmo- 
womi, nad którymi dowództwo bezpo­
średnio objął pułk. Lowszecki, kierownic­
two ogólne należało do D-cy O. Gen. 
gen. Olszowskiego, kióry czuwał stała 
nad obraną powierzonego mu odcinka, 
bąd£ wyjożdżając na linję umocnień o- 
sobiścio, bądź też wysyłając niemal co­
dziennie oficerów Sztabu D. 0. Gen.

Gdy Sztab otrzymał wiadomości o 
gotującej się jakoby przeprawie nieprzy­
jaciela pod Wyszogrodem, na zagrożone 
miejsce udał się niezwłocznie gen. O l­
szewski. Tinergiczno i skuteczne zarzą­
dzenia przekonały snać wroga o naszej 
czujności i gotowości, gdyż posuwające 
się na Zachód Oddziały sowieckie z w r ó ­
ciły całą swą uwagę w  kierunku p r z e ­
praw £od Włocławkiem i Płockiem, po­
rzucając myśl o sforsowaniu Wisły pod 
Wyszogrodem.

W połowie b. m. gdy forpoczty 
bolszewickie docierały już do przyczół­
ków mostowych Płocka i Włocławka, 
Naczelne Dowództwo ujęło w swo ręco 
kierownictwo operacjami wojennemi na 
tym odcinku, wysyłając do Płocka jako 
dowódzcę, działającej na linji Wisły gru- 

_ Py» gen. Osikowsiuego. Sztab gen. Osi­
ko wski ego pracował jednak w dalszym 
ciągu w ścisłym kontakcie i porozumie­
niu z D, 0. Gen. Łódź, toinbardziej, że 
oddziały przeznaczone do obrony rekru­
towały się wyłącznie z formacji podle­
głych D. O. Gen.

Takie jeot społeczeństwo, które ma 
Konrad wieść do zdobywania nowego 
życia. Cecr.f) właśnie tego społeczeń­
stwa jest brak wszelkich wartości bojo­
wych w steaunhu do życia, brak wszel­
kiej prófcnoScl i chęci do oceny istoty 
*ła, by się z  niem następnie wziąć za 
bary l zmóc je. Cechą społeczeństwa 
jest ucieczka od życia i jego trudów, 
jest ciągłe samooszukiwania, bo to ułat­
wia wegetowanie w więzach niewoli. Tó 
tło musi Konrad przedewszystkiem w 
sobie zwalczyć.

Rozmowa z maskami — to moco­
wanie się z sobą, to wyrzucanie z myśli 

*t serca tych wszelkich fałszywych wyo­
brażeń, które jak Olasza spętały naród. 
Scena tato  bohsne samobiesowanie.

Kor,red wyzwala swą duszę z pod 
panowania frazesu o nadspołecznem by­
towaniu cucnów górnych, frazesu o 
sztuce, Ltóra ma zasłonić pogardę i 
hańbę życia w niewoli, odpycha usypia­
jącą encrgję i moc majaki o Chrystu- 
Bowości Polski, o jaj wyższości nad In- 
nemi narodami, tępi w sobie słowiano- 
f Jstwo, brutalnie rujnuje całc misternie 
zbudowane rusztowanie myśli i filozo­
fowania nieskończonego, która pozwo- 
Mo mu się dotąd oszukiwać i odwracało 
go od rzeczywistości.

W tem pasowaniu się ze sobą Kon­
rad dochodzi do przekonania, że sztusa 
mu nie wystarcza, te trzeba wy^ść poza 
jej granice. Zismia et ustawnego: có 
myślisz, staje przed Konradem pytanie: 
co mam czynić? Konrad jest już wyzwo­
lony. L bluszczowych splotów bezwładu 
staje przed nim w całej oczywistości 
jedyna droga — czynu.

Finałem tej walki za sobą jest 
modlitwa Konradowa — o Państwo Pol­
skie.

Daj nam poczucie siły
i Polskę daj nam żywą,
by słowa się spełniły
nad ziemią tą szczęśliwą. I

Ostrzeliwanie Włocławka, połączono 
z próbami nieprzyjaciela przeprawienia 
się na lewy brzóg Wisły, trwało od 15 
do 20 b. m. Pod Płockiem najbardziej 
zażarte walki wywiązały się w dn. 17 i
18 b. m., część miasta nawet znalazła 
się chwilowo w rękach nieprzyjaciela. 
Posiłki, wysłane natychmiast przez D.
O. Gen. zlikwidowały przejściowy suk­
ces hord bolszewickich.

Młody żołnierz, ochotnik, broniący 
przepraw przez Wisłę, rozumiał jednak 
ogrom odpowiedzialności, jaki na nim 
spoczywał. Żołnierz porwanv przykła­
dem swych dowódzców, czując za sobą 
niewzrószony mur męstwa i nieustępli­
wości ludności cywilnoj, która, nie wy­
łączając kobiet i dzieci w walkach pod 
Płockiem i Włocławkiem, biorąc nader 

•czynny udział w obronie, niemało przy­
czyniła się do przechylenia szali zwy­
cięstwa na naszą stronę, ten żołnierz,

i)omimo liczebnej przewagi nieprzyjacie- 
a, jak stary ostrzelany wiarus, stał 

twardo w decydujących ' momentach b i ­
twy o Warszawę na straży’ przepraw 
wiślanych.

Nie mógł być zresztą inny duch i 
zapał żołnierza, gdy wiedział np. jak 
sędziwy generał, przybyły w celach 
lustracyjnych do Włocławka, z kara­
binom w ręku pod kulami nieprzyja­
cielskimi przechadzał się po okopach, 
dając wskazówki obrońcom miasta i w 
decydujących mDmentach sam osobiście 
prowadził ataki.

Dziś niebezpieczeństwo już minęło, 
a armje czerwono idące na podbój W ar­
szawy spotkał niebywały w historji wo­
jen pogrom. Należy stwierdzić, że Do­
wództwo Okręgu Łódzkiego wywiązało 
się z powierzonego mu trudnego i do­
niosłego zadania w sposób należyty. 
Społeczeństwo przekonało się, że miej­
scowe władzo wojskowo, aczkolwiek w 
zasadzie powołane do innych celów, po­
trafią w razie potrzeby umiejętnie roz­
wiązywać zadania operacyjno, frontowe, 
dzielnio i skutecznie stawiając czoło nie­
przyjacielowi. Taki stan rzeczy rozpro­
szyć musi jednocześnie wyrażano niekio- 
dy obawy co do ewentualnych- wrogich 
Państwu wystąpień wewnętrznych. D. O. 
Gen. Ł., które tak skutecznie odparło od 
brzegów Wisły wroga zewnętrznego, 
znajdzie zawsze dość siły i środków, by 
w zarodku zgnieść wszelkie zbrodniczo 
zakusy miejscowych żywiołów antypań­
stwowych.

------o — -

Mcie Pożyczkę OHrMMia
Nie ¿cierpię już niedoli, 
ani niewolnej nędzy.

< Sam sięgnę lepszej doli
i łeb przygniotę jędzy...

Zwyciężę na tej ziemi,
z tej ziemi P a ń s t w o  wskrzeszę.
Synami my twojemi
błogosław czyn i rzeszet 

«
Konrad staje do walki z Genjuszem

o duezę narodu.
Zwycięża w imię haseł życia.
Zwycięstwol... nie to, które wyrze­

ka się ciała i krwi i mocne się być za­
powiada anielskiemi skrzydły, a jego o• 
blicze trupiego wdzięku tchnie urokiem 
zabójczym.

Zwycięstwo niosę ze krwi i ciała, 
z woli żywej i żywej po,tęgi... Radość 
głoszę i weselę.

Przedstawienie się ma ku końcowi. 
Teatr pustoszeje. Konrad zostaje sam. 
Z mroków wypełzają JErym}e — boginie 
zemsty. Splotem wężów owijają czoło 
Konrada. Pozbawiają go wzroku.

Mścicielki nieprawości i mordu 
niecą w duszy Konrada żar zemsty« bo 
zemsta ocali.

•
Jeśli chodzi o wystawę dzieła, to 

trzeba powiedzieć, że stała ona na wy­
sokości swego zadania. Ze sceny bił 
kult zbożny dla wielkiego twórcy .Wy­
zwolenia*. Pod doświadczone«» a dziel- 
nem reżyserskiem kierunkiem p. Zelwe­
rowicza całość wypadła pod każdym 
względem znakomicie.

Cały zespół wywiązał się ze swego 
zadania doskonale. Wystawieniem »Wy­
zwolenia“ p. Zelwerowicz zgotował ucztę 
duchową kulturalnej publiczności m. 
Łodzi.

Na marginesie chwili.
S35e sp o c z ą ć  na lau raoh i

Nasze zwycięstwo nad bolszewikami 
jest już faktem dokonanym. Jest zwłaszcza 
faktem dokonanym bezpośrednie obro­
nienie Warszawy przed widmem najaz­
du bolszewickiego.

Armja nasza odnosi zwycięstwa, 
godne najwspanialszego żołnierza. I 
wszystko przemawia za 'tem, że każdy 
dzień następny przynosić nam będzie 
nowo wieści o tryumfie oręża naszego,
o klęskach wroga, o zdobyczach w jeń­
cu i materjałach wojennych.

Niczego już obawiać się nie należy 
krom jednego:

Okrom psychiki polskiej.
W usposobieniu Polaków leży nie­

chęć do kończenia zwycięstw. Pierw­
sze laury dawały nam, w dziejach na­
szych, zbyt wygodne wezgłowie, na któ- 
rem układaliśmy do snu energję zbioro- 
w.ą. Zawsze tak było, żo w pierwszym 
impecie pokonywaliśmy wroga, a w na­
stępstwie wróg zawierał z nami korzy­
stny dla siebie pokój, bo po tryum ­
fach nie chcieliśmy już walczyć dalej.

Zachodzi wielka obawa, że społe­
czeństwo nasze, po zwycięstwach ostat­
niego tygodnia, zechce uważać wojnę o- 
becną za skończoną.

Z togo właśnie powodu należy jak- • 
najenergiczniej wołać do narodu: „nie 
spoczywajcie jeszcze na lauęach“!

• Nie trzeba się też łudzić wieściami 
że cała armja bolszewicka jest zbiera­
niną. Na niektórych odcinkach wojsko 
sowieokie bije się doskonale, jak  dobra 
armja regularna i nie przestaje nam za­
dawać strat. Nasi oficerowie mówią z 
uznaniem o sposobie ich walki, o zim­
nej krwi, jaką wykazują przy okopywa­
niu się pod naszym ogniem, o umiejęt­
ności osłaniania odwrotu.

Zwycięstwo to nie tylko dowódz­
two i żołnierz. Zwycięstwo, to cały na­
ród, zespolony w czynnej woli pokona­
nia wroga.

. Niech nio przestają płynąć dary w 
gotowiźnie, w odzieniu, w bieliźnie, w 
produktach na rzecz bohaterskiego żoł­
nierza polskiego.

Wzmagać wysiłki, wzmagać trud, 
wzmagać ofiarność. Czynić tak, jakby 
wojna dopiero się zaczęła i jakby stalo­
wy bój szedł o przedmieścia Warszawy.

Wtedy struchleje wróg.
Adam Grzymała Siedlecki.

------0----- -

W celu uczczenia 
bohaterów.

Dla uczczenia pamięci poległych w 
obronie Warszawy żołnierzy-bohaterów, 
łodzian, mieszkańcy naszego miasta 
winni drogą składek ufundować tablicę 
marmurową w jednym z tutejszych 
kościołów, zawierającą wykaz imienny 
wszystkich tych naszyert współobywateli, 
którzy w obronie stolicy i Polski złożyli 
w ofierze żywot.

W kwestji dostarczenia autentycz­
nej listy poległych Dowództwo Obrony 
Stolicy bezwątpienia okaie wszelką po­
moc. Chodzi więc tylko o grono oby­
wateli, którzyby myśl tę w czyn wpro­
wadzili.

SNtadam w tym celu mk. 20.
V.vat seąuens!

^  poważaniem
S. Stephan.

Łódź, 23 sierpnia 1920 r.
Sądzimy, ie wszyscy obywatele 

Łodzi, tudzież i Warszawianin na bruku 
naszym przebywający — piękny ten 
projekt poprą w całej pełni.

Uprasza się o przedruk w innyćh 
miejscowych dziennikach.

PrzyKMnjjfi&otaitg.
Robotnicy Wydziału Zaprowiantowa- 

nis, zajęci w składzie przy nL Piotrkow­
skiej 311, z konsumentami usiłującymi 
stosować łapownictwo postępują w ten 
sposób, że przyjmują zaofiarowaną łapów­
kę, ale natychmiast pobierają od takich 
konsumentów karę w stosunku 10 m. od 
każdej marki wpłaconej tytułem łapkwki. 
Tym sposobem robotnicy ci zebrali w ostat­
nich czasach 848 mkn którą to sumę zło­
żyli na Komitet Matek Chrzestnych. Je­
dnocześnie robotnicy powyiai cadetłak 
M a oświadciftii»:

,My robotnicy wyr*tamy pogardę 
tym konsumentom, którzy nas a sił o ją prze­
kupić. Robotnik polski posiada bono  ̂
którego za żadne pieniądze nie sprzeda. 
My budujemy Polskę na grandę spra­
wiedliwym, a nie na grancie łapownictwa*.

B i l i  1130!.
Kalendarzyk.

Dziś Ścięcie św. Jani 
Jutro Róży
Wschód słońca, 5 m. 07 
Zachód „ 6 m. 54
Wschód księżyca 6 m. 28 
Zachód ,3 4 m. 59
•-----o— *

Tsatr, muzyka i szłaka.
Tossts* Polski.

Dziś w niedzielę dnia 29 b. m. Te* 
atr miejski daje znakomitą komedję A!, hr. 
Fredry „Pan Jowialski* w nowem opraco­
waniu sceniczuem dyr. Zelwerowicza. Rzecz 
ta dzięki wyjątkowym zalitom li terać kra i 
scenicznym, dzięki wybornej reżys;rji, do­
skonałej wystawie i kapitalnej grzi zyska­
ła sobie rzetelne uznanie i ogólny zachwyt 
u publiczności.

W poniedziałek „Wyzwolenie" wspa­
niały dramat narodowy St. Wyspiańskiego. 
W przygotowaniu krotochwila żołnierska 
W. Bogusławskiego „Opieka wojskowa* 
pod reżyserią Z. Noskowskiego i aktualna 
Wójcickiej-Chylewskiaj osnuta na tle wy­
padków doby wojennej p. t. „Jeszcze wczo- 
faj“.

Z  miasta.
Z a  S t r a ż y  O b y w a t e l s k i e j  n a  m. Ł ^ d ś .

Komenda S. O. na ra. Łódź w.<ywa 
niniejszym wszystkich ochotników, którzy 
z jakichkolwiekb̂ dź powodów przed Ko­
misją kwalifikacyjną nie stawali—j p o ­
bycie we wtorek do lokalu »Sokoła* przy 
ulicy Nawrot 23.

Z a p i s y  d a  S. O. n a  m. Ł ó d ź .
Zapisy do Straży Obywatelskiej na 

miasto Łódź odbywają się od poniedział­
ku dnia 30 sierpu:a r. b. w dzielnicach
S. O., a mianowicie:

w dzielnicy I—ul. Zgierska 7 (mie­
szkańcy I i II komisarj. policyjn.),

w dzielnicy II—ulica Wschodnia 31 
mieszkańcy III. IV i V i czjści V.II kom., 
położon. na północ od toru kol.),

w dzielnicy III—ul. Milsza 51 (mie­
szkańcy VI i VII komisarj. polcyjn.),

w dzielnicy IV—ul. Nawrot 58 (mi<?* 
szkańcy IX ,i pozost. terytorj. VIII kom. 
polic.).

Kio więc nie zapisał s ę dotąd w Biu­
rze zaciągowym—ma jeszcze możność Obo­
wiązek ten spełnić.

R o z k a z  «'o c z ł o n k ó w  Z w ią z k u  
S S r z o i t c k U y o .

Członkowie Związku, zaliczeni do ł-e) 
kompanji strzeleckiej, stawią się w ponie­
działek, dnia 30 sierpnia, do lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. fil przed Komisję 
kwalifikacyjną, która rozpocznie czynności 
ó godz. 5 i pół wiecz.

Li u ty  n a  f . -on t .

Do Brygady Syberyjskiej odjeżdża 
w niedzielę wieczorem kurjer. Listy, 
paczki i dary moina s’Jadać w ciągu 
dnia dzisiejszego u delegatki Koła Opie­
ki nad Brygadą Syberyjską, p. Haliny 
Barucnówny, Pusta 22, 11 p.

Z s e m i n a r i u m  n z u o z y f t i e l s k łe g o .
Rok szkolny w miejskiem Seminar­

ium nauczycielskiem rotpocznię się w dn.
1 września 1920 r. Wskutek licznych zgło­
szeń kandydatów zamiejscowych odbędą 
się egzaminy wstępne dodatkowe dn. 3  
września b. r. Kancelarja Seminarjam, 
Czerwona Nr. 8, przyjmuje zgłoszenia kan­
dydatów codziennie od godz. 9 do 12 w 
południe, prócz niedziel i świąt.

Z  u r y i i c e j  szk o ły  r e a l n e j .

Dyrekcja 8-klasowej wyższej szkoły 
realnej z wydziałem haudlowym Zgroma­
dzenia Kupców m. Łodzi podaje do w.a- 
domości, że w dniu 31 sierpnia rozpoczy­
nają się zajędl szkolne. W dniu tym sta­
wić się mają o godzinie 2-ej po południu 
uczniowie kia* podwstępnej, 1,1V-A, IV-B,

20
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29 sierpnia 19íOr,

Dnia 22 Bierpnia zaiarł za Ojczyznę, przywieziony z 
walki, w szpitalu wojskowym w  Inowrocławiu

6. f p.

pola

Stefan Wąsik
lat 21, ochotnik, łodzianin, Radiotelegrafista I-ej eskardy 

lotniczej, i tam został pochowany.

C z c ćć  | e g o  p a m ię c i!
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w e wtorek dnia 31 b m.

o godz. 9 i pół rano w kościele św . Krzyża, o czem krewnych

I i  znajomych zawiadamia
R O D m A .

V-A, V B do gmachu gimnazjum P. P. Z. 
Pr1 "»wskiej i W. Macińskiej przy ulicy 
W i>kit] 55, uczniowie 7tśkla£: wstę- 

wyższej, Il-A, II-B, Ill-A, II1-B i Vi 
(do gmachu gimnazjum państwowego łm. 
'Kopernika przy ulicy N.-Ce&klaianej 9.

Z  C i tP N O n e g *  Ki*xyła.
W najbliższym czasie już rozpocznie 

sic sprzedaż znaczków Czerwonego Krzy-
ii 4 łódzkich sklepach detalicznych. Zna­
czki te służyć będą dla nalepiania przaz 
sprzedających na każdej paczce, wartości 
'powyżej 10 mk.

Opaski«
Panie, które wzięły opaski do szy­

cia, prosimy o zwrot ta i-, owych, bez­
względnie na to, czy gotowe lub nie.

C zy  n i*  m e i n a l t f  i m U n U t
(s) Godziny obowiązujące obecnie 

na skutek rozporządzenia magistratu w 
sklepach i zakładach użyteczności p u ­
blicznej nie konwenjują z godzinami u- 
rzędowymi w biurach wojskowych. Po­
nieważ rozporządzenie magistratu nio 
dotyczy porządku, lecz ilości godzin 
pracy, czy nie możnaby zmienić ich w 
ten sposób, aby wojskowi, zajęci w biu­
rach od 8 ej do l-ej i od 4-ej do 7-ej, 
mogli narówni z ludnością cywilną k o ­
rzystać z zakładów użyteczności publi­
cznej, np. golarni, Bkiopów kolonjalnych
i t. d.

H i « »  c a u y  m a k s y m a l n e  n a  m l ą i *
i w y r o b y  m a s a r s k i e .

Z dniem dzisiejszym obowiązuje {no­
wy cennik na mięso i wędliny, a miano­
wicie: Za funt: wieprzowiny z dokładki), 
najwyżej ćwierci nóżek mk. 30, boczku i 
schabu mk. 32, słoniny mk. 38, słoniny 
wędzonej mk. 40, sadła świeżego mk. 35, 

•szynki gotowanej, baleronu i salcesonu 45 
tnie., kiełbasy zwyczajnej siekanej mk. 32, 
kiełbasy krajanej, serdełowej i serdelków 
mk. 34, krakowskiej mk. 37, suchej wę­
dzonej mk. 40, suchej surowej mk. 4», 
salcesonu z głowizny, schabu bez dokład­
ki i baleronu surowego mk. 32, boczku 
wędzonego mk. 41, szmalcu mk. 42, kisz­
ki pasztetowej mk. 37, wątrobianej mk. 
22, kaszanki jęczmiennej mk. 13; tatarcza- 
nej mk. 16, kiszki czarnej mk. 20.

Wszystkim łodziankom łodzianom
i kolegom zasyłają z frontu serdeczne 
pozdrowienia ochotnicy Policji Państwo­
wej m. Łodzi:

Sosiński, Suwalski, Gorgoń, Miller, 
Polla, Szymański, Rożniecki, Pajęczkow- 
ski, Janicki, Wielogorski, Motylewski, 
Dr?wk, Urbaniak, Wypych, Pawłowski, 
Kozłowski, Besiczyk, Kzeszewski, Kacz­
marek, Denys, Kucharski, Krajewski, 
Kupczyński, Kulass, Labuch.

L i c z b a  d z i a t w y  s i b o l n ] .
(o) Liczba dzieci, które winny w 

roku szkolnym 1920-21 uczęszczać do 
szkół powszechnych wynosi w okrągłych 
cyfrach 55 tysięcy.

Z parku Wenecja 
Dziś w teatrze letnim odegranym  
będzie dramat historyczny w  8-miu 
obrazach „Obrona Częstochowy“. 
Udział przyjmuje 35 osób. W ejście  
4 mk., wojskowi i dzieci 2 marki. 
10 proc. na żołnierza polskiego.

T E L E G R A M Y
Gen. Weygand 

do Naczelnika Państwa.
WARSZAWA (PAT) Gen. W ey­

gand w ystosow ał do Naczelnika 
Piłsuskiego list następujący: Panie  
marszałku! Pościg  za nieprzyjacie­
lem, zatrzymując Pana zdała od War­
szaw y, nie pozwala mi pożegnać się 
z Panem po raz ostatni żałuję tego 
gorąco, gdyż chciałem Panu podzię­
kować za okazywane mi zaufanie w  
okresie przesilenia, które tak chw a­
lebnie zostało zakończone zw ycię­
stwem .

Chciałem również wyrazić Pa­
nu osobiście swoją wdzięczność za 
nadane mi przez Pana w ysokie od­
znaczenie. Z dumą będę nosił krzyż 
„Yirtuti Militari“. Odznaczenie to 
byłoby dla mnie jeszcze cenniejsze 
gdyby okoliczności pozwaliły mi o- 
trzymać z w łasnych rąk Wodza, któ­
rego Powództwo dało wojskom pol­
skim zw ycięstw o. Raczy Pan, Panie 
Marszałku, przyjąć wyrazy czci i 
hołdu. Podpisano: W eygand.

Premjsr Witos w Płocku.
PŁOCK, 28 sierpnia. (PAT) „Kurjer 

Płocki“ donosi: Dziś o godz. i przybył 
do Płocka prezydent ministrów Witos na 
czele komisji dla zbadania okrucieństw 
boUiewickidi, popełnionych w Płocku i 
na Mazowszu Płjckiem. Pana ministra wi­
tała owacyjnie ludność wiaz z władzami 
miejscowemu

Petersburg w strachu.
WIEDEŃ, 28 sierpnia (PAT) 

Radjo B. K. podaje następującą de­
peszę iskrową z Moskwy. W pierw­
szym dniu mobilizacji w  Petersbur­
gu zgłosiło się w  rezultacie 80 pr. 
zapotrzebowanej liczby ochotników. 
Komunistyczni urzędnicy sow ieccy  
idą bez wyjątku n »  front. Prasa  
podaje, że na nadzwyczajnem posie­
dzeniu rządu sow ieckiego uchwalo­
no ogólną mobilizację.

Tylko akt propagsndy.
WIE DEN, 28 sierpnie. (PAT) Radjo. 

Odpowiedź Cziczerina na notę Balfoura 
w S| rawie cofnięcia warunków co do mi­
licji robotniczej, uważana jest jako akt 
propagandy bolszewickiej. Według prasy 
atigieiSKiej Cziczcrin przypuszcza, źe rząd 
angielski i włoski będą obecnie doradza­
ły Polsce, aby przyjęła wszystkie inne wa­
runki bolszew ckie.

Op’nja Kierońskiego o bolszewizmie.
WlEuEM 27 sierpnia (PAT). Radjo. 

Z Londynu donoszą: Kiereński oświad­
czył korespond -ntom prasy angielskiej, że 
bolszewizm w Rjsji znajduje się w prze­
dedniu zupełnej likwidacji. Rząd sowie­
tów nie zdołał w ciągu zimy zorganizo­
wać nowej armji, a ponieważ wtad?? I, - 
nina i Trockiego opiera sie jedyne 
¿tiry, pri'.\o zniszczenie aimji bolszewi­

ckiej przez Polaków, to zniszczenie całe­
go systemu bolszewickiego.

Bolszewickie złoto w robocie...
PA:\YZ, 27 sierpnia. (PAT) Radło.— 

.Petit Journ'1* podrje * Londynu, ie boi- 
szewiery reprezentanci wydają w dalszym 
ciągu wielkie sumy, rozporządzając wido­
cznie dui»mi zasobami. Korespondent 
mi jł się dow:edz eć, iż Kamieniew i Kra- 
sin wywieźli z sobą złoto, oraz próbowali 
sprzedać chińską pożyczkę. Sprzedawali 
zwłaszcza platynę, której rzucili na targ 
tak dużo, iż cena jej znacznie spadła.

Robotnicy o wylenienia warunków

LONDYN ¿7 sierpnia (PAT). Reuter. 
Wobec tego, źe rząd sowietów zawiado­
mił Anglję, iż zgadza się na cofnięcie wa­
runków co do utworzenia milicji w Pol­
sce, komitet robotniczy wezwał rząd an­
gielski by podał warunki, pod jakimi go­

tów jest zawrzeć r. Rosi* pokój. Podobne 
we?wanie wystosował komitet i do rządu 
sowietów.

Pogłoski o nowym terminie plebiscytu.
BYTOM 27 sierpnia (PAT). Pisma 

niemieckie przyr oszą rz komo za prasą fran- 
cuską nową wiadomość o terminie plebi­
scytu na Górnym Śląsku. Jedne podają, 
źe głosowanie odbędzie się z końcem 
października inne że 1 października.

Władze koalicyjne jednak nic kon­
kretnego w te) sprawie nie ogłosiły.

Napad na konsulaty.
NAUEN 28 sierpnia. (PAT). Radjo. 

Źródłu niemieckie podają, że wo Wroc­
ławiu kilkutysięczny tłum zdobył sztur­
mem konsulaty polski i francuski oraz 
hotel, w którym mieszkali oficerowie 
międzysojuszniczej Komisji. Zo wszyst- 
kioh tych gmachów akta wyrzucono na 
ulicę.

Z osta tn ie j chwifll.

Zdemaskowanie obłudy bolszewickich imperjalistów. 
Ostateczna stanowisko Polski wobec rokowań.

WARSZAWA, 28 sierpnfa. (PAT) — 
Wydział prasowy Min. spraw zagranicz­
nych komunikuje: Na trzeciem posiedze­
niu konferencji pokojowej w dniu 25-tym 
sierpnia przewodniczący delegacji polskiej 
odczytał deklarację, która w główniejszych 
punktach brzmi:

Dnh 23 stycznia r. b. Rada komisa­
rzy ludowych R. S. F. R. S. uznała i w 
d-bzym cią̂ u uznaje:

1) Niezmiennie, bezwarunkowo i bez 
zestmżeń niepodległość i suwerenność 
Rzeczypospolitej polskiej.

2) Zi wojska czerwone nie przekro­
czą Iinji przecholżącej w pobliżu Dryssy, 
Drysmy, Potocua, Borysowa, porzecza Pty- 
czj, Biały - Korcwice, Czudnowa, Iławy, 
Doraźni i Baru.

3) Zj niema ani jednej sprawy tery- 
torja!nej, ekonomicznej lub-innej, któraby 
nij mogła być rozstrzygnięta tą drogi ro­
kowań, ustępstw i porozumień wzajem­
nych.

W przeciwieństwie jednak do tego 
oświadczana z dnia 28 stycznia, gdy woj­
ska czerwone osiągnęły chwilowe powo* 
dzenie, rząd RSFRS -. zmienił zasadniczo 
Swoje stanowisko, próbując narzucić Pol­
sce zmniejszenie jej siły zbrojnej, tak, aby 
nie mogła ona przjd żadną napaścią się 
obronić i usiłuje uzyskać prawo roiesza- 
n a się do wewnętrznego p awodawstwa 
Rzeczypospolitej Polskiej, onz wystąpić 
w roli niepowołanego opiekuna poszczi* 
gólnych warstw ludności polskiej wobec
i,h własnjgo państwa. Pragnie wreszcie 
uzyskać prawo wyłącznego rozporządzania 
koleją Wolkowysk, Białystok, Grajewo. Ze 
żądania t-j nie są podyktowane z zamia­
rami pokojowymi, ale płyną z ducha im­
perializmu, świadczy to, źe żądaiąc ogra­
niczenia siły zbrojnej polikłei do 50,000 
ludzi, rząd RSFRS nie zamierza zgoia 
ograniczyć swojej armji.

Żaden naród nie może się zgodzić 
na takie ograniczenie w swej niepodległo­
ści i suwerenności, jakie rząd RSFRS 
chciałby narzucić Polsce. Jakąż wartość 
mieć mote jego zapewnienie, że uznaje on 
bez zastrzeżeń niezależność i samodziel­
ność Rzeczypospolitej polskiej, gdy wszy­
stkie praktyczne postulaty rządu RSFRS 
w sprawie preliminarjów pokojowych są  
ja;kriwyn zaprzeczeniem tej zasad \  Takj

pokój może podyktować tylko zwy:ięsca 
narodowi powalonemu i zmuszonemu do 
bezwarunkowej kapitulacji. Zasadniczy 
błąd takie *o postawienia sprawy występu­
je szczególnie jaskrawię w chwili obecnej, 
gdy wojs<a polskie zwycięsko odpaiły na­
jazd na Polskę.

Obstawanie przy tych zasadach pro­
wadziłoby oczywiście do prowadzenie wojny 
aż do zupełnego wyczerpania jednej ze 
st'Oi wojujących, albo gdyby nawet jtfden 
z narodów uznał się wreszcie za zwycię­
żonego i dał sobie narzucić haniebny po­
kój. Pokój taki byłby tylko zarodkiem no­
wej wojny w przyszłości.

Delegacja polska oświadcza, ii zasa­
dy pokf ju, przedłożone jej przez rosjan, 
są nie do przyjęcia. Podtrzymywanie ich 
przez delegację rosyjską mogłoby uczynić 
ddszą dyskusję zupełnie beECelową. Na­
ród polski pragnie takiego poko u z Ro­
sji, któryby trwale 1 raz na zawsze poło­
żył kres tym walkom, które od stule­
ci przeszkadzały dobremu sąsiedzkiemu 
współżyciu Polski i Rosji.

Delegacja polska spodziewa się, że 
argumenty przytoczone przekonają drugą 
stronę i że przyjmie ona zasadę, źe p -kój 
oprzeć się winien na podstawie sprawie­
dliwego porozumienia.

W dalszym ciągu deklaracja cdpo„ 
wiada na warunki pokojowe rządu sowiec­
kiego. 1 tak:

Co do punktu I-go Polska uznaje 
oświadczenie bolszewickie o uznaniu su­
werenności Polski jako całkiem wyrozu­
miałe; Co do II strony rezygnuje wzajem­
nie z kosztów wojennych; Co do III Pol­
ska, stwierdza, że żywioł polski sięga dale­
ko poza linję proponowaną p zez bolsze­
wików, co do IV Polska uważa, że pro­
jekt ten wogóle nie może być dyskuto­
wany; co do p. V demobilizacja może na­
stąpić tylko wzajemna; co do VI i VII dy­
skusja jest bezprzedmiotowa; co do punktu 
VIII propozycje w nim zawarte są wogólí 
niedopuszczalne; co do punktu IX, X, XI, 
XU, XIII i XIV rząd polski ma cały sze­
reg zastrzeżeń i punkt XV wreszcie jest 
całkiem bezprzedmiotowy.

Wyjazd ministra spraw zagranicznych 
do Brziścla.

WARSZAWA, 2 8  «sierpnia. 
(P A T )— Picsna u ^ r s z a w s k ie  
d o n o sz ą ,  ¿ e  d z iś  w p o łu d n ie  
m in is te r  op ra w  xagra iiic£*  
n ych  w y j e c h a ł  do B r z e ś c ia  
L itew sk ieg o . W yjazd m ini­
s t r a  s t o i  w  zw ią z k u  z  z a p o ­
w ied z ia n y m  p rz y ja z d e m  do  
B r z e ś c i a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  

pokcjcw& j w ic c -m i-  
n is ir a  Damskiego*

Z U M a  do Rygi.
WARSZAWA, 2 8  s ierp n ia .  

(PAT) — B ad a Obrony P a ń -  
s i w a  o b r a d o w a ła  w  p ią tek  
w  B e lw e d e r z e  pod p r z e w o ­
d n ic tw e m  N a cze ln ik a  Pań« 
s tw a  nad s y tu a c ją  m ilitar­
ną i p o l ity c z n ą  i p o s ta n o w i­
ł a  z l e c i ć  d e le g a c j i  p o k o jo ­
we? w  M ińsku, za ż ą d a ć , w o ­
b e c  tr u d n o śc i  ptjrosum ie*  
urania s ię  p r z e n ie s ie n ia  mioj- 
s c a  r o k o w a ń  z  M ińska da



C M S IU OC A SIN O

à-ci i ostatni obraz polskiej złotej serji 1920 roku p. t

D ram at w s p ó łc z e sn y  w 6 ak tach  w ed łu g  s c e n a r iu s z a  K. DUKIIN-tfîARKiEWICZA w  w ykonaniu
■ a r t y s t ó w  s c e n  W a r s z a w s k i c h .

W rolach głównych: Janina Szyllinżanka, Kaz. Junosza-Stępowski, St. Knake-Zawadzki, Paweł Owerło.
Zdjęcia dokonał inż. Zbigniew Gniazdowski. Dekoracje projektował arch. Tadeusz Sobecki. Toalety pań z pracow ni .G ustaw  

Zmigryder", Meble z pracowni artystycznej Urthweina. Kapelusze pań z  pracowni .S ta n is ła w a “.

P a s s e -P a r io u t  n ie w a żn e . P o czą tek  p rzed sta w ień  o  3 -e j, o sta tn ieg o  o  O-ej,

Po raz pierwszy w Łodzi

Z E M S T A
Dramat współczesny w 3-ch  
aktach w  wykonaniu arty­
stów  Królewskiego teatru w  

Kopenhadze.

Najnowszy obraz słyn­
nej d u ń s k ie j  firmy 
„N0RD1SK“ w  Kopen­

hadze p. t.

P O G O N I  I Â  T Y T U Ł E M Dramat w  
4 aktach.

Nr. 235

fisfl. Weypad a .ytsasji « Polsce.
UON, 28 sierpuia. (PAT) Radjo. — 

»Petit Parisiea* publikuje oświadczenie 
gen. Weyganda o sytuacji w Polsce. Ge­
nerał zapewnił, te rz d polski chce poko­
ju i łe można się spodziewać zawarcia go 
przed rozpoczęciem zirry. Generał oświad­
czył, że jest gł boko wzruszony manifa- 
itacją, którą urządzono mu w Warszawie.

Pancerniki koalicyjne w Gdańska.
NAUEN, 28 sienni*. (PAT) Radjo. 

Według doniesienia „Timesa* wpłynęła do 
portu gdańskiego eskadra angielska, zło­
żona z 4 pancerników oraz kilku okrętów 
p mocniczych. Jeden z pancerników nosi 
admiralską flagę angielską. W porcie sto­
ją 2 inne statki angielskie, oraz 2 francu- 
•kie pancernik*.

Rząd sowiecki podefmie jeszcze jedną 
próbę wojenną.

(Od własnego koresp.),
LONDYN 28. Jak donosi „Mor- 

ning P ost“ na podstawie pewnych  
informacji, rząd sow iecki podejmie 
Jeszcze jedną próbę wojenną. W tym  
celu odbywa się pospieszna koncen­
tracja wojsk sybery skich w  rejonie 
Dynaburga. Wojska to są kierowa­
ne następnie na Białystok.

Słuszna odprawa dla zgrai bolsze­
wickie.

(Od własnego koresp.).
WARSZAWA 28 sierpnia. W od­

powiedzi na radjotelegramy agita­
cyjne bolszew ickio, oficerow ie wojsk  
polskich i  żołnierze dali czerwono- 
armijcom godną odprawę dwoma 
odezwami, które zakończono w ez­
waniem: „Zmyjcie z siebie krew i 
barbarzyńskośó, odpokutujcie po

ohrześcjańsku za zbrodnie swoje, a 
dopiero szukajcie przyjacjół śród 
ludzkości“.

Sowiefy wypowiedziały wojnę Francji.
PRAGA 27 sierpnia (PAT). „Ven- 

kov* cytuje doniesienie prasy, wedłng 
którego na ostatnie™ posiedzeniu rządu 
sowietów większością gło^ó# priyęto 
wniosek o wypowiedzeniu wojny Francji.

Będą internowani.
NAUEN, 28 sierpnia. (PAT) Rad d. 

Niemiecki rząd wysłał 3 bata.jony żołnie­
rzy do Pillau i do Gdańska, aby przyp 1- 
nowały ładowania wojsk ro&yjskich, które 
przeszły granicę niemiecką/ zostały roz­
brojone i będą wysłane do centrum Nie­
miec.

„Ralanok Europy“ .
BUDAPESZT '¿7 sierpnia (PAT). Ra- 

djo. Prasa węgierska, omawiając zwycię­
stwo polskie nazywa je cudem Wisły, 
który uwolnił Europę od strasznej zmory. 
Pi lska Wilczyła dzielnie o swoją egzy­
stencję, a Węgry przygotowały jej energi­
czną pomoc, w której przeszkodziła za­
zdrość pewnych czynników. Naród pol­
ski podniósł się na szczyt siawy.

Gratulacje węg7erskie.
BUDAI E3ZT 27 sierpnia (PAT) Ra­

djo. W. B. K. podaje, że na wczorajszem 
walnem zebraniu rady miejskiej dr. Wła­
dysław Kazay, przedstawiciel chrześcj-ń- 
skiej partji zwrócił u ̂ agę na świetne zwy­
cięstwo polskie i zaproponował wysłanie 
do burmistrzów Werszawy i Lvowa gra­
tulacyjnej depeszy z powodu zwycięstwa 
wojsk polskich.

________________________ . P R A C A "  -

I e  stolicy i 2 Hraju
Wyroki śmierci na dezerterów 

i zdrajców.
WARSZAWA, 28 sierpnia (PAT). 

Lotny wojskowy sąd doraźny przybył do 
Mińska Mizowieckiego w dniu 21 sierpnia 
r. b. w-celu rozpatrzenia spcaw 150 are­
sztowanych, wyłącznie prawie żydów. Sąd 
stwierdził, że główni prowokatorzy bolsze­
wiccy zbiegli z Mińska Mazowieckiego; 
poszukiwania są w toku. Po schwytaniu 
winni zostaną postawieni przed sądem do­
raźnym.

Najbardziej oskarżonego Kamieniew- 
skiego (żyda) sekretarza aprowizacji w 
miejscowym komitecie rewolucyjnym sąd 
skazsi na śmierć przez rozstrzelanie* Te­
goż dnia sąd wyjechał do S.edlec, gdzie 
zajął się sprawą kilkudziesięciu dezerterów 
żydów, których przyłapano w szeregach 
bolszewickich.

Oikarż.»ni okazali się dezerterami z 1 
armji polskiej, wobec czego zapadł prze­
ciw nim wyrok śmierci, zaś dla nie mają­
cych ukończonych 20 lat—ciężkiego wię­
zienia. TegoŁ dnia skizano na śmierć 
G.fln;pana sekretarza miejscowego rewo­
lucyjnego komitetu bolszewickiego, za nie* 
sienie pomocy nieprzyjacielowi.

'----- o----- -

Skrzynka do listów.

29 sieT-pnla 1920_______________________

Szanowny Panio Redaktorze!
Powołując się na Nr. 231 dzien­

nika „Praca“ z dnia 25 sierpnia b. r., w 
którym została zamieszczoną wzmianka 
zatytułowana: „Pod adresem Szpitala 
Czer. Krzyża w Łodzi“, mam zaszczyt 
zawiadomić, iż odwiedzanie chorych w 
moim szpitalu zostało zakazano nastę- 
pującemi powodami:

1) Szpital Czerwonego Krzyża w 2/4

5 .------- 1------------------------------------------------ ... — . "

jest szpitalem epidemicznym, w którym 
prócz chorych na czerwonkę, zaajduja 
się też chorzy na inno oBtrozakaźn« 
choroby.

2) Niejednokrotnie stwierdziłem, il 
osoby odwiedzające chorych miały zt 
sobą dla tych cnorych prócz wiktuałów 
nieszkodliwych najrozmaitszego rodzajt) 
owooo—gruszki, śliwki i t. p.

Wobec tego zmuszony byłem w 
orozumieniu z Szefem Sanitarnym DOQ 
ódź i za jego zgodą, a nawet rozkazem 

przerwać wszelką styczność chorych zł 
światem zewnętrznym.

Komendant Szpitala.

•— a— «

Bez komentarzy.
W związku z artykulikiem „Czy tai 

być powinno?* p. Kazimierczaka. wczoraj 
pny;,ył do naszej redakcji podkomisarz 
Ctekański i wobec odmowy umieszczeni! 
w „Pracy“ obszernego jego wyjaśnienia, 
groził, źe „zamknie pismo.,.*

------o----- ■

Szkota koedukacyjna
MARJI W E S O Ł E K

ul. Piotrkowska 84,
przyjmuje chłopców i dziewczynki 
od lat 7 i gruntownie przysposabia 

do szkół średnich.
Przy szkole Za ł* d  freb iow ok i 

z  o g r o d e m .
Zapisy i informacje— od 10 do 12-e)

i  od 3-iej do 5-ej.



D IZ E N N IK A  „PRACĄ”
przyjmuje ¿aipówiepia wszelkiego rodzaju 

druHl po cenach  p rzystępnych
A D M IN IS T R A C JĄ  D R U K A R N I:  P R Z E JA Z D  N r . 8 . T E L E F O N U  N r . 32.

w Łodzi, Pańska* Nr. 1 1 5,
z wydziałami! p rzęd za ln iczym , t k a o  

kim , farlsiarek o-w yk oń cza ln i-  
czym  i m echanioznym .

Egzaminy dla nowowstępujących rozpoczną 
siQ 2 W rześnia o godzinie 9 rano, 

lekoje 11 Września.

Wpis roczny Mk. 500
Zapisy przyjmuje Kancelarja szkoły codziennie 

od 10 do 12 w południa.

„P R A C A ' — ^9 ei.-rnuh 1 f)20 M 235

Kursy Uzupełniające Polskich 
Stowarzyszeń HamHawych.

Zapisy kandydatów na kura I i II przyj­
mowane będą w  sekretariacie Stowarzysze­
nia Handlowców Polskich— Piotrkowska 108 
od 7 do 9 g. w iecz. D aw ni słuehacze, którzy 
pragną w  dalszym ciągu uczęszczać na Kur­
sy, w inni zapisać s ię  do 10 września b. r. 
Nowowstępujący przedstawiają św iadectw a  
szkolne. W szelkich informacji udziela sekre- 
tarjat Stowarzyszenia Handlowców Polskich  
Piotrkowska 10&.

f p a p  [i b i  B il.
od dniu 14 sierpnia wpłynęły w dal­

szym ciągu ofiary następujące:
Artur Goldstadt 3,000 Mk. —  Przez, admin. 

„Pracy“ 5,000 Mk.— przez Komisarjat Rządu na 
m. Łódź 253,285 Mk.— Monopol Spiryt. B ieliński 
i S-ka 19,220 Mk.— Chrzęść. Stow. Wzaj. Pom. 
W laśc. Rest. na m. Łódź i  okolice 123,300 Mk.—  
Przez Oby w. Kom, Wykon. O. P. w  gm. Betdów  
2,201.50 Mk. —  A. Danzeisen 25,000 Mk. —  Józef 
Piestrzyński zebr. przy sprzed, wódek 9,500 Mk. 
Urząd Starsz. Zgrom. Kupców i Komitet Giełdo­
w y za pośredn. Wojewody 223.614 M k.— Dow. 
Miasta z sum złóż. na Armję Ochotniczą 8,045 
Mk.— Henryk W einberger i S-ka złoż. przez ro- 
botn. fabryki i zarząd. 2,549.90 Mk.— Przez admin. 
„Rozwoju“ 19,143 Mk.— Tow. Wzajemn. Kredytu 
Przemysł. Łódzkich 5.000 Mk. Pioirogrodz.— Ryski 
Bank Handl. 10.000 Mk. Zw. Zaw. WJaść. Far- 
biarń Zarobk. 10.000 Mk.— Stow. Wtaść. Farbiar- 
ni i Wykończalni 15,990 Mk.— ks. proboszcz Wi- 
tulski zebrane w  Kurowicach z tacy w  kościelo 
i z Kółek Żywego Różańca Mk. 4,676 fen. 50.

o s Ł o a iE N iE .
Posiadacze karty żywnościowej okresu 

124-go (sierpień) uprawnieni są do nabycia:
jednego funta chiefca ży tn ieg o  w  
eon ie  FJlk. 5 .5 0  na odcinek  Kr- 2 9 .

M a g i s t r a t
Korni ei Rozdziału Ciilelia I Haki.

Ł ó d i ,  d n ia  2 8  sierp n i ■  1 9 2 0  r.

KAJETY
o r a z  w ss« lk ie  m a te r ia ły  piśmienni» 
dla m ło d z ieży  szk o ln ej po o en ach  

zn iżonych .
Dla zrzeszeń i kooperatyw odpowiedni rabat.

A. 0. LDKSEKBirn Łódź. Piotrkowsko Hr. 31.

Do s p r z e d a n ie
szmelc żelazny i lany, 2 prasy kopjowe: 

jedna nowa i jedna używana.
Wiadomość ul. Aleje Kościuszki 26 w  sklepie.

Nie kupujcie 
towarów!

p ó k i n ie  p r z e k o n a c ie  się , t e  
n .  J t a A u z c o  I n a j p i ę u -  
n l o j s n u  t o w a r y  nn >yć 

m o l u *  t y l k o  p r z y  a l l e y

Dzielnej Nr. 34,
w  n ile s z k . p r y w .

—  n a  —

U brania
Palla
Suknie
Bluzki
Bieliznę
W sypy

F a r t u c h y
Cajgi
Etam lny
B atysty
Podszew ka
I Chustki.

Spocjalny dziuł dla koopera­
tyw  t k ó tek  rolniczych.

—  Ceny zniżone. —
H u r t .  H e t a l .  

W B G T ' . . ............

ew»nuo*Bki J a n  zaguoli kaiti 
J re jestracyjną rocznika 1‘ 83.
_________________ 233|—|

lo cza ri specjalista, p j«zukuja 
p o s a d y . O ferty dla ,A . A,* 

* m. .P raca* . J
M

a jó w n a  Ą Ia d ,ja  * a „ u b ł a  il* 
try liu ttf, wydany z Państwo* 

•wei szkoły Łońsk ęi. C34^—1
A low aekl Frr.riclszek ragublj 

knrtę  węglowy, w yd*ną «
M aglatracle._____________8 —1
potr/.ew i.y  s t io i  (uozurcu) zata i 
-*■ rg łaszać s l i  ul. K rótka M 4 
dozorca sum^onny._______ 285ii—J ,
P o trzebu j * tró i <lo w 

domn P r / f h id  JA 86. 2311—3 
p o sz u k u je  się silnych chłopców* 
A do roboty po lnej na M  vnrk, 
rów nie'. ucznU  do kufnl. L ó ił, 
Średnia. 151, 2S:;0—1
Tiabtiiowlcz Jakób Szul m zagu- 
-*•*' bił tym czasow y dowód oso­
bisty, wyoany w Noworndomsku.

Rzem ieślnicze T-wo Poiyczlow o- 
Oazczędnośclowe, Sienkiewi­

cza 43 wyd.ije potyczki sw ym  
członkom , przyjmuj» wkłady n a  
oszcrędtiość, biuro ozynne od 9 
do 2 po poł.; I wtorki, czw artk i i 
soboty  od 5 da 7 wieczór.

Rutynowany buchalter (uchodźca z Krymu)

¡ l i i  Glpńttj
Zgłaszania do adm. .P ra ca “ eub. „Uchodźca".

Ogłoszenia drobne. U b r a n ia -
11 * • PranefA WnlanM* a/1 łiO  '/!/

H. $1. Szkoła

Gimnazjum R. SOBOLEWSKIEJ
(DŁUGA Hr. 00)

p oszu k u je  n a u czy c ie la  m atem atyk i 
i n a u czy c ie la , lub n auczycio lk i

p rzyrod y . 2822-2

L E C Z N I C A
Z gierska Ib 17.

akusierja; od 2—3 choroby ikóne I w»- ntryezn«, od 3—ł choroby fWrarrt.:«»«, od 4—Ł choroby dzieci*«*, od 6—I cho­roby gardła, uszu 1 nos«, od 7 choro­by 1UCOW. 1 plac. 2450—tS
W i z y t a  1 5  m a r e k ,

W  aptafcach in tern y rabat. Ił« Ją-trnł. 
składa .!<: wizyty po maścta. Szci.pt»- 

«ie o .p y  c<xUlenaU od 4—5  po poi.

:j 2

SKLEP
k o l o n i a l n y
DO SPRZEDANIA
Wiadomośćc Aleksandrow­
ska 1 0 9 ,  u właściciela domu.

:i=BsB~ii=aaa::g:rt«s»--ii=»gfl=a=i"iK a=a"a}ą 
Tow. Ako. Handlowo-Przemysłowe

„Ł .  J. B O R K O W S K I “
O D D Z I A Ł  w  - Ł O D Z I .  Sklop£ P io tr k o w s k a  3*  * 8 ,  t« Ł  8 4 . 

SPRZPDAJE HURTOWNIE i DETALICZNIE: 
D ru ty  b la n k o w e  ( tw a rd a )

D ru ty  g lijo w e n e  (palone)
D ru t  k o lc z a s ty  i » ła tk i d la  

o g ro d z e ń .
_________ _

kroju i szycia
nt) U ozonlcy Paryskiej AkaderaJI 
Kroju, Apolonjl Kopydłowskle] 
ŁÓJ U P iotrkow ska 151. N inka  
kroju, szycia, pras -Wania I mods- 
lowania z» < płatą od mk. 30 m e*. 
U :zenice otrzymuj-i św iadectwa. 
Zapisy od 10—1. Sprzediż faso* 
nów  pap ltrow vch ._______ 1693—1

A A A Tanl«i Dl# wszędzlel 
X. R esitkI l ze sztuki 

różnych tow arów  łokciow ych. 
Kilińskiego (W idzew ska 40), m. 
10. W aiuo d la  w racających s 
U krainy  1 Rosji, H nnd la :ą c y «  
kooptrstyw om  i  spółkom rolnl- 
ezym  r tb  it.____________ 2652—10

A lk fik E ^ u p u jo  mebla,
• • dywany, gar­

derób % fu tra , bieliznę 1 różna 
sprzęty  doftowe, płace nnjlepisj. 
Wólczańska 43, ra. 6, Chrzanow ie*

Bachalterja ^ 3 ? \
arytmati. ką handlow ą, prawem, 
hand low ym  1 wekslowym, blnro- 
woścl^ etc. Razem mk. ICOO.— 
Zapisy codzli-nnlo, T eodor G ros- 
sman, Sienkiew icza 29. 281a— 1
T )ornsto la  Hana zagub^a p a sz -  

poft nlom icckl, wydany w  
Łodzi.___________________ 2S40—8

/TJusIorowl F ranciszkow i saginąt 
dowód os b ls ty , w ydany  w 

Lodzi, o raz  ksią ieczka  wojskowa 
uw olnienia, w ydana w  P . K. U. 
I ksi^.tecztfa -w iązkow a. 2810—8

Goldm an Izydor z a g u b ił pasz« 
port niem iecki, w y d an y  w  

pow. Brzezińskim. 28Ś3—3

Ga worowi Wawrzyńcowi, skra- 
dzłono paerport niemiecki, 

w ydany  w  ł.odzl._______ 2852—3

Jaszoaeńaka Filom ena zagubiła 
artę  węglową, w y d a n ą  z  ko- 

oparatyw y chrześcijańskiej. 
V /ów alcsyii W alenty zagub ił 
■»^paszport niem iecki, w y d a n y  
w  Chojnach, Rzgowaka 109.

Łu c z a k  J a d w i g a  z a g u b 'ł a  p a sz ­
p o rt n la m ieck l, w y d a n y  w  

L o d z i. 2 8 S 3 — 3

Frenszo w ojonre  od 7 5 0  do 9 01  
mk., su k ien n e  na  zamówienia, 
Ubrania męskie od 1 4 3 0  I wyisj, 
dziecinne od 200, palika chłopięca 
I panieńskie od 425, obuwlo, kurt« 

.ki,  spodnie, koszule, kalesony, 
spódniczki damskie, towary łok­
ciowe, najtaniej poleca chrzcśc!> 
jańska  składnica towarów pod 
firmą: J a r m a r k  Ł a t S s k i ,  
P i o t r k o w s k a  A4 , p lerwazt 
piętro.

UWAGA: ubrania na ia- 
iDÓprl.nlc wykonywa się 1 
dobrych materjsłów i pa 
najnowszym kroju. 27-'2 10

TTczeń czwiirt-J klasy poszuku- 
je  jak iegoko lw iek  zająca. O- 

ferty proszę sfcładaó pod ,S . R.* 
w odm. .Prac»*.________ 23-35—8
TJlf piątnk 27 sierpnia  o godzi- 
>• n ie  10-ej wlecz, na ullcacb 

Pozwadowsklej I N aw ro t  od 
Pań klej do Slftnklewlezą zau< 
błono du ią  chustkę  w s t i la n i  
kolom bordo. Up asza się łaska« 
w tg o  znalazcy zwróeló tuirowi 
■ właścicielce M. P rzy by ło  we] 
p rzy  ul. Orlej 12, m . 3 ,  Za na- 
grodą.___________________ 2851— 1

W aleja Józef zag nb ił  k a r tą  wę* 
głową, w j daną w koo^er*. 

tyw la  .Łodrianin*. 27^ 1—1

Woźniakowi Stefanowi rkra lzlw 
no paszport niemiecki, wyda, 
ny w Lodzi, oraz notes z pic, 

» h d z m i  I w ałnyml dokumentami 
Ł ask aw y  z łod de j  może plen iy  
dzo zstrzymnć sobla, a zaś świa­
dectw a zwróci na  ul. W ysoką 8i
__________________2821H
TJ ¡ginął pies b iały , groble. Zół- 
^  tawy, w»bl «tę RimbttS Up-a> 
cza się odprowadzló za nagrodą 
do restauracji róg PańBkle) i Bi- 
nedykta 12825—3
V ęby  sztuczno wprawia ].o co< 
^  nach pizTstąpnych detitys*.« 
Piotrkowska 99. 2 '50—3

Z ¡gubiono paszport familijny, 
wydany n a  Imię Kaz mier) 

Z a ją e z k o w s k io j  1 J a n a  Za!ącz< 
kowsklego. 281l>—1
^jTalcwska ScanKława yegubiłi 
^  kartę, wydarią z labrykl 
H » ia t z l a  1 Kunltzera. 2786—1
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